
r Należytość pocztowa opłacona gotówką.

i murzynek.
100996

Z dodatk iem : kalendarzyka dla dzieci. 

N a k ła d e m

Sodalicji św. Piotra Klawera 
dla m isyj afrykańskich.

■••-o

f Rok XI. Maj— Czerwiec 1923. Nr. 5-6

przy odbiorze w iększej ilości, jeden  num er 100 M p. .
^ . t . . | n ł . . > . . < . . ( - i . . i . . | . . a ......... ...



, 4i70?S feL
S v S l i r T V n P i /  p isem ko m isy jne katolickie illustrow ane 
■ T IU I A - J l l O f t - i  d la dzieci i m łodzieży, w ychodzi 
w języku  polskim , francuskim , w łoskim , h iszpańskim , ang iel­

skim , n iem ieckim , czeskim , słow eńskim  i w ęgierskim . 
C ena w języku pols. p ółro czn a  3 0 0  Mp. Dla dorosłych „Echo 

z Afryki* cena w języku polskim  p ó łro czn a  StiOMp.

S p i s  r z e c z y :  Do Królowej N ieba. — Św ięto dzieci w Afryce. 
—  M ały n iew idom y katechista . — Dzika różyczka. — D obre 
serca m urzynków . —  W ierny tow arzysz m isjonarza. —  Dzie­
ciątko Jezus szuka serc ludzkich. — Skarbonka. — Roślinność 
w  Afryce. —  Psota słońca. —  Łam igłów ka kryształow a. — 
I l l u s t r a c j e :  „ In ie  w w ódź nas na pokuszenie.* —  Procesja 
p rzystępujących do 1-ej. K om unji św. w m isji Roma.

P renu m eraty  i ofia ry  m ożna przesyłać pod następującym i 
adresam i:

W a rszaw a: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 15, m 7.
K raków : u l .ś w .M a rk a 25. — P ozn ań: ul. Szym ańskiego 6. 
K ielce: p. M arja K asperska, ul. Bazarowa 16 m 8. —  S ied lce  
p. Jan  Sapiecha, ul. W arszawska 10. — B y d g o szcz , p. K. 
Roesm er, ul. Starofarna 6, 1. —  W rocław : H irschstr. 33. — 
R zym : Sodalizio di S. Pietro  Claver. Roma, (23) via dell'
Ol m ata 16. — A m eryk a Sodality of St. P e ter C laver 1219. 

Fullerton Bldg. Seventh  and P ine S treet, St. L ou is , Mo.

U ła tw ie n ie .
W szystkim  Szanow nym  Przyjaciołom  M isyj, zam ieszka­

łym  w różnych m iastach ziem  polskich, podajem y następu­
jące adresy, pod którym i m ożna rów nież przesyłać ofiary dla 
Sodalicji św . Piotra K law era i d la misyj katolickich w Afryce: 
Ł ó d ź , p. Ignacy D ubas, ul. Przędzaln iana, 55 ; — L w ó w , 
p. M ihułow iczów na Jan ina, ul. K ętrzyńskiego. 26, p. B erezowski 
Józef, ul. Kurkowa, 65; — T a rn ó w , X. M aciąg P. W ikarjus*  
katedralny , ul. K apitu lna 2 ; Jasło , Klasztor PP  W izytek, Górka 
N aw iedzenia; — R zeszó w , K lasztor OO. B ernardynów ; — 
S ta ro m leśc ie , p. Rzeszów, X. K anonik K isielew icz; — A n dry­
c h ó w , Ks. Ludw ik O lech; — P ilzn o , Ks. H. W eryński, 
P refek t Szkoły p o w ; — B iała  (M ałopolska), U rząd parafialny. 
D obroczyńcy, zw racający się w prost do W arszaw y lub do 
Krakowa, zechcą zam ów ić sobie czek, d la ułatw ienia przesyłek.

Na intencję naszych prenumeratorów i dobro­
czyńców odprawiają Biskupi misyjni i Misjonarze 

afrykańscy 500 Mszy św. rocznie.
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Q)o CfOuMofoef tAfie&af
Do Ciebie, Królowo Nieba,
Z  ufnością biegnie Twe dziecię,
Gdy wsparćia, rady mu trzeba,
Gdy smutek serce mu gniecie.

Tyś Bożą jest Rodzicielką,
Tyś Panną jest nad Pannami, 
Bóg laskę Tobie dal wielką.
O módl się, módl się za nami!

Ty wszystko możesz u Boga,
Tyś Rozdawczynią łask Jego,
Marjo, Matuch.no droga,
Nie odmów wsparcia mi swego!

W  radości, smutku, potrzebie 
Ku Tobie zwracam swe oczy, 
Nim kiedyś ujrzę Cię w  niebie, 
Nim  blask mię wieczny otoczy!

16  3 ?3 —  31000
jB/bl. Jogłelt.
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Święto dzieci w  Afryce.
W edług opowiadania pewnej misjonarki.

^* h c ę  tu opowiedzieć o wspaniałej kościelnej 
^  uroczystości, k tóra  się odbyła  w tym  roku 
w naszej misji w południow ej Afryce. U czestn i­
czyły w niej nie tylko dzieci, p rzebyw ające w dom u 
m isyjnym, ale nad to  zaproszone  zostały wszystkie 
dzieci z pobliskich misyj, k tóre  już przystępują  
do Sakram entów  św. Było ich więc przeszło tysiąc. 
Poniew aż zaś uroczystość trwać miała kilka dni, 
musieli się O jcowie i S iostry  misjonarki starać
0 to, by dzieci m iały jaki kącik do spania. Nie 
było to  rzeczą ła tw ą; na szczęście murzynki 
zadow olą  się byle czem i nie po trzebu ją  wiele 
miejsca. W ypróżniono  stodołę i młyn, na  ziemi 
rozłożono worki, i sypialnia dla chłopców g o ­
towa! Przykrycie przyniosło każde dziecko ze 
sobą. Dziewczęta pom ieszczono w szkole, w sali
1 innych izbach. W  poniedziałek Zielonych Świą­
tek w po łudnie  wszystko było go tow e na przy­
jęcie gości. Kościół w spaniale  udekorow any; 
chorągwie powiewały, poruszane  wiatrem, a na 
drodze do  kościoła w ystaw iono-tryum falne  .bramy. 
Zaczęli się schodzić goście. P o d  dozorem  Ojca 
Misjonarza, Siostry i czarnego  nauczyciela przyszły 
dzieci z jednej misji i w pięknym  porządku, ze 
śpiewem  na ustach, zbliżyły się do naszego  dom u. 
W krótce potem  przybyło  400 dzieci z innej stacji; 
trzech księży im towarzyszyło, a m uzyka p rzygry ­
wała wesoło. G dy zbliżyli się do kościoła, poczęły 
dzwonić dzwony. W kościele odśp iew ano: „Ciebie 
Boże chwalim y", na podziękow anie  za szczęśliwe 
przybycie; nas tępnie  ud an o  się do swoich kwater, 
by odpocząć  po długiej drodze.

Tym czasem  przybywały  now e grom adki dzieci 
z różnych stron. Musiały czekać d ługo  na  b rzegu ,
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nim je  wszystkie prom nie przewiózł na drugą 
stronę rzeki. Trwało to parę godzin. Udali się 
następnie ze śpiewem do kościoła, witane biciem 
dzwonów.

Wieczorem -była pierwsza nauka, po niej uro­
czyste błogosław ieństw o; następnie udano się na 
spoczynek. Wszyscy byli niezmiernie znużeni, gdyż 
wielu wstało o 2-giej lub 3-ciej godzinie rano, 
by zdążyć na czas.

Na drugi dzień były cztery nauki dla dzieci; 
oprócz tego nawiedzenia N. Sakram entu i procesja 
na cmentarz. Po drodze odm awiano różaniec. Pi\zez 
resztę dnia dzieci przystępowały do Spowiedzi św. 
Wieczorem znowu uroczyste błogosławieństwo 
w kaplicy. W środę wszystko odbyło się w tym samym 
porządku jak we wtorek. We czwartek zaś zakoń­
czenie tego pięknego święta. Już o szóstej godzinie 
rano odprawiona została uroczysta msza św., podczas 
której przystąpiły dzieci do Komunji św. Następnie 
odbyła się procesja zN ajśw. Sakramentem , podobna 
do procesji Bożego Ciała. Najświętszy Sakram ent 
poprzedzały dwa długie szeregi dzieci: wiele 
dziewczątek miało białe sukienki, ministranci 
w kom eżkach, trzy chóry śpiewaków, muzyka, dużo 
księży i Przewiel. Ojciec Opat, następnie Siostry 
m isyjne i dorośli chrześcijanie. Procesja okrążyła 
kościół. Po powrocie wypowiedział ostatnie kazanie 
Przewiel. Ojciec Opat. Następnie odśpiewano h y m n : 
.C iebie Boże chwalimy", a potem  błogosławieństwo 
Najśw. Sakram entem . —  Po sumie udano się na 
śniadanie, które spożyto na dworze. Dzieci w ciągu 
tych trzech dni były bardzo grzeczne, modliły się 
gorliwie i budowały wszystkich swojem zachow a­
niem się. Urządzono więc dla nich majówkę 
w pobliskim lesie. Radość była nie do opisania. 
Przy dźwiękach muzyki, śpiewu udano się do 
lasu. Tam bawiono się doskonale aż do 3-ciej

•  2*
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, godziny po południu . O b iad  przywieziono na dwóch 
wozach. G dy wszystkie dzieci usiadły, roznoszono 
groch i mięso, a rozbaw ione i uszczęśliwione dzieci 
za jadały  z apetytem. Po  obiedzie zabaw a i powrót.

N a drugi dzień przystąpiły znow u do  Komunji 
świętej; po tem  wziął każdy swój węzełek na plecy 
i udał się w drogę  do dom u. P iękna  uroczystość 
m inęła ; ale p iękne  nauki i w rażenia  wszystkim na 
d ługo  zapew ne pozostaną  w pamięci. Pogan ie  też 
przyszli do  rnisji, by ujrzeć p iękną  procesję. 
Z podziw ieniem  patrzyli na wspaniałe ubiory k o ­
ścielne, na złocistą monstrancję, światło, chorągwie, 
dzieci pobożne  i skupione.

G dy  zaś potem  ujrzeli dzieci w lesie, uszczę­
śliwione m ajówką, gdy  las rozbrzmiewał śpiewem, 
m uzyką  i śmiechem, gdy patrzyli na uprzejm ość 
Misjonarzy, Sióstr, k tórzy się z dziećmi zabawiali, 
jakżeby  chętnie byli wzięli udział w tej zabawie.

Niestety, wielu jest bardzo  biednych, nie m ają  
za co kupić sobie ubrania, a bez ubrania  nie m ogą  
przecież przychodzić na naukę i do  kościoła.

Mały niew idom y katechista.
(Przez Białego Ojca, misjonarza w północnej Afryce.)

p r z e d e t n n ą  stoi mały Kabyl. Zdrowy, pełen  świe- 
źości i siły chłopiec, z twarzą  inteligentną, pe łną  

b łog iego  pokoju. A przecież ten chłopiec jest 
ślepy. B iedny mały! B iedny? — Tak, biedny, 
a jednak  tak bogaty ,  gdyż  Bóg dobry  udzielił 
tem u dziecku światła  duszy. — Zaledwie pozna ł  
u m isjonarzy praw dy  naszej świętej wiary, zaraz 
z wielką gorliwością zaczął swoim tow arzyszom
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zabawy opowiadać o tem, co usłyszał. Codziennie 
zbierał ich w  ojcowskim  szałasie i nauczał ich 
z podziwienia godną cierpliwością. Matka jego, 
która była jeszcze poganką, niecierpliwiła się często  
z powodu tej grom ady dzieci, która jej w robocie 
przeszkadzała, ale mały niewidom y katechista umiał 
zaw sze ułagodzić matkę, prosząc ją tkliwie: „matko, 
kochana matko, pozw ól im tu przychodzić! 
W szystkie te dzieci m uszą też przecież poznać 
dobrego Boga chrześcijan."

Dzika różyczka.

M onika, M isjonarka z Kamerunu, opo­
wiada o małej Ao, dzikiej różyczce, która 
w ogrodzie Bożym  stała się szlachetnym  
kwiatem.

Sześcioletnia Ao jest miłem, tłuściutkiem  dzieckiem 
o niewinnej twarzyczce i oczach, pełnych szczerości. 
Gniewać się długo na nią nie można, chociaż zasłu­
guje na karę i nieraz w skórę dostanie. U czyła się 
jednak bardzo pilnie katechizm u, przysposabiała się 
do chrztu św. i pragnęła bardzo zostać dzieckiem 
Bożem, o co prosiła często i usilnie; przyjęła tedy  
wraz ze starszem i dziewczętam i chrzest św. i otrzy­
mała imię Pauli, z którego była bardzo dumna. 
Przybrana jej matka jest moją dawną, kochaną nauczy­
cielką, która sw ego czasu przysłała p ieniądze na 
w ykupienie m urzynki. Ao bowiem , tak jak jej dw u­
nastoletnia starsza siostra Aya była niewolnicą, po 
ukończeniu jednak szkoły wróci wolna do swej 
ojczyzny. — W szkole jest Ao bardzo uważna, do ­
póki się nią zajmują. Czyta dość płynnie, ale opow ia­
danie przychodzi jej z trudnością.

iostra
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P rzychodzę raz do szkoły, a moja mała Ao klęczy 
z rozciągniętem ł rękami przed krucyfiksem. „C óż to 
ma znaczyć?" pytam nauczyciela, który uczy moje 
wychowanki katechizm u. „Patrz, Matko, rzecze, 
jaką praktyczną karę wynalazłem . Dzięki jej, dzieci 
m yślą o tern, co Pan Jezus dla nich ucierpiał, i nie 
obrażą Go tak prędko przez n ieuw agę." „Tak, pow ie­
działam cic-ho do niego, ale ta kara nie m oże trwać 
długo, g dyż  jest bardzo męcząca i bolesna, zw łaszcza 
dla małych dziewcząt. Spróbuj sam to uczynić 1“ 
„O w szem , odpow iedział katechista, robię to bardzo 
często od czasu, gdym  zobaczył, że Matki tak się modlą, 
i potrafię zmówić cały prawie różaniec z w yciągniętem i 
rękam i." „C zy jesteś z m ę c z o n a ? "— spytał po chwili 
małą Ao. „O  t a k /  odpow iedziało dziecko, „ale i ko­
chany Pan Jezus miał ręce rozciągnięte na krzyżu,

• a źli ludzie jeszcze je gw oźdźm i przybili."
Ao jest w ogóle dobrem  dzieckiem , ale niestety, 

jeszcze nie aniołkiem. Po nauce idą dzieci do roboty. 
Póki Siostra p ilnuje i uważa, jest Ao najpilniej- 
szem  dzieckiem . O piekuje się jeszcze m niejszem i 
dziewczynkam i, pom aga' im w pracy, zachęca je  i sama 
pracuje bardzo pilnie. G dy jednak Siostra oddali się 
na chwilę —  znika też i Ao. „G dzież jest znów A o?" 
pytam, zauw ażyw szy jej nieobecność. Dzieci w skazują 
palcem  na pobliskie zarośla; w ślizgnęła się tam A o ita k  
gorliw ie czemś zajęta, że nie zauw ażyła m ojego powrotu. 
Rozbija ona mianowicie ziarna palmowe i zjada jądra, 
które m ogą być bardzo szkodliwe. „Co ty  robisz, A o?" 
Prźerażona upuszcza swój skarb na ziem ię, stoi chwilkę 
bardzo zaw stydzona, a następnie ucieka, by  wrócić 
wkrótce z  kijem, który mi nieśm iało podaje. W yciąga 
następnie d łoń, — szepcząc: „tylko nie bardzo m ocno!"

Zdarza się jednak nieraz, że na poparcie słów -  
moich m uszę jej dać kilka klapsów, a skutek pokazał, 
że  nie zaszkodziły  jej one wcale. N iedawno przyszła
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Ao do kuchni i ofiarowała się do pomocy przy myciu 
naczyń. P rzyjęto ją chętnie. Jedna z dziew czynek myła, 
druga obcierała, a małą Ao ustaw iała w szafie. Zręcznie 
to robiła, ale jeszcże zrę tzn ie j zjadała pokryjom u mięso, 
pozostałe z obiadu. Kucharka, zabierając się do goto-

„I nie wódź nas na pokuązenie.

wania kolacji, przeraziła się i zm artwiła, ujrzaw szy resztę 
mięsa, którą Ao zostawiła. O dkryła niebaw em  ślady 
winowajczyni i zm usiła ją  do w yznania w iny, a na­
stępnie przyprow adziła do mnie, bym  ją ukarała. 
W poczuciu swej w-iny przyjęła Ao dane jej napom -
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nienie, wylewając przytem  łzy skruchy i żalu, w zdy­
chając i obiecując popraw ę. N igdy potem nie dopuściła 
się podobnego przewinienia, choć nie brakło okazji, 
zwłaszcza, gdy  owoce m angowe dojrzewać zaczęły.

D rzew o m angowe jest w ielkie, w spaniałe i cieniste, 
a w ydaje przepyszne owoce. Mają one kształt gruszki, 
są jednak, zwłaszcza w Edea, prawie dwa lub trzy razy 
od niej w iększe. Pestka zaś jesf 6 cm. długa, a 5 cm. szeroka. 
M ięso złotawo-żółte, sm aczne i nadzwyczaj soczyste. 
Naśze drzewo, znajdujące się obok kuchni, było  jedyne 
w Edea. O prócz bananów  nie jem y i nie w idzim y 
żadnych innych owoców, gdyż, zanim jąki ananas 
dojrzeje, zjada je „B o k “ nasz konik m isyjny. Dzieci 
zbierają w lesie rozm aite owoce, ale Europejczycy jeść 
ich nie mogą. W końcu kw ietnia znalazłam na ziemi 
parę pestek z owoców m angowego drzewa, z czego 
wywnioskowałam, że czarna nasza dziątwa próbuje już 
dojrzałości owoców. W ydałam więc rozkaz, by  odno­
szono do mnie owoce, które spadną z drzewa, bym 
je m ogła sprawiedliw ie podzielić, by też Ojciec M isjo­
narz, Bracia i Siostry swoją część otrzym ali. N ikt nie 
zjada już pokryjom u owoców, w strzym uje ich nie tyle 
mój rozkaz, ile strach przed czujną kucharką Bumą. 
W nocy spadają z drzewa owoce z wielkim hałasem, 
które Bum a zbiera o świcie, gdy  w szyscy są jeszcze 
pogrążeni we śnie, i przynosi do mnie. W ciągu dnia 
zbierała i Ao spadający owoc, ale żadnego nie zjadła, 
tylko przynosiła do m nie z wym ownem  spojrzeniem . 
W nagrodę wierności otrzym ała nieraz kawałek, a apetyt 
zaw sze jej służy. Aya, starsza jej siostra, była często 
kucharką, gdyż co sześć tygodni zm ieniają się dzie- 
wczątka w kuchni. Kucharki rozdzielają porcje większym  
w iększe, a małym m niejsze. Ao pragnęła należeć do 
dużych, a oczy jej podczas rozdawania porcji rozsze­
rzały się i stawały się coraz w iększe, a w czasie modlitwy 
błądziły  ustawicznie po stole.
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W ieczorem  ' zbierają się Siostry na w erandzie, 
czuw ając nad dziećm i, które, zebrane na podwórzu, 
bawią się przy św ietle  księżyca, albo siedząc w  kolo  
ognia, opowiadają historje, a starsze uczą m odlitw y  
m łodszych . —  Jedna z Sióstr, która jest cierpiąca, udaje 
się  w cześn iej na spoczynek . Skoro A o ujrzy, ż e  jestem  
sama, przybiega do m nie, w ygląda  z  za w ęg ła  i pyta: 
„Matko, m ogę przyjść?" C zego  chcesz, dziecko, dla­
czeg o  n ie baw isz się  z innem i?" „Ja chcę Matce 
pom óc." —  „N o to chodź!" A o obraca kolo  ręcznej 
m aszyny, g d y ż  w ie, ż e  w  ostatnich czasach puchnie  
mi ręka ija m ię .

(Dokończenie nastąpi.)

Dobre serca murzynków.

iostra Franciszka Teresa, M isjonarka w Matjes- 
kloof (wschodnia Afryka) opowiada: Nasze 

dzieci są bardzo grzeczne i dobre. Odznaczają się 
też szczególnem  posłuszeństwem  i pobożnością. 
Zasypują nas pytaniam i o życiu Pana Jezusa, 
a wieczorem nie usną, póki im czego nie opowiem. 
Sześcioletnia dziewczynka, słysząc opowiadania 
o męce Pana Jezusa, rzekła raz do mnie: 
„Siostro, gdy pójdę do nieba, poproszę zaraz 
o  pozwolenie wypędzenia stam tąd wszystkich 
żydów, gdyż jeśliby pozostali mogliby znowu 
Pana Jezusa przybić do krzyża." Nie myślało 
maleństwo o tern, że do nieba tylko dobrzy się 
dostają, i że nie wszyscy żydzi są złymi. W głosie 
jej przebijała się wielka litość nad umęczonym 
Zbawicielem.

Innym razem opowiadałyśm y dzieciom o wiel- 
kiem pragnieniu, które Pan Jezus wycierpiał na
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krzyżu, gdy nie miał kropli w ody na ugaszenie 
go. W zruszyło ich to do głębi. W ieczorem przyszły 
do mnie i powiedziały: „Siostro, dzisiaj po południu  
bardzo nam się pić chciało, ale nie napiłyśm y się 
w ody, bośm y ją dały Panu Jezusowi." —  Dnia 
tego był nadzwyczajny upał, odmawiając więc  
sobie napoju, zdobyły się dziewczątka na akt 
heroiczny.

J  - 'Z '3 6 s S '-

mierny towarzysz misjonarza.
(Przez misjonarza ze Zgromadzenia Synów Najśw. Serca.)

Tym wiernym  tow arzyszem , k tórego  chciałbym 
przedstawić, kochanym czytelnikom  jest Ambroży 
Obura.

M iał on zaledwie 10 lat, gdy  został przyjęty do misji. 
W spaniałom yślna dobrodziejka z Europy, zostając 
chrzestną matką m urzynka, przysłała sum ę pieniędzy, 
wystarczającą na utrzym anie go w  domu misyjnym. 
P o  pierwszej nauce katechizm owej uczuł w sercu taką 
miłość ku swem u nauczycielow i, że nie chciał go ani 
na krok odstąpić. S tał się jego  służącym  i tow arzyszył 
mu we wszystkich podróżach. Prał bieliznę, naprawiał 
obuw ie, szył i gotował, pom agał nauczać dzieci 
w szkole katechizm u i w iele innych robót wykonywał. 
W szystko to  czynił z taką pilnością i z taką ochotą, że 
pozyskał sobie w wysokim stopniu zaufanie i miłość 
misjonarza.

Ale A m broży był nietylko pilnym  i posłusznym , 
by ł on jeszcze pobożnym  i bogobojnym . Codzień 
przystępow ał do Komunji św., a zaw sze z takiem na­
bożeństw em  i skupieniem , że P an  Bóg, Aniołowie 
i wszyscy obecni mieli z tego w ielką radość. 
W czternastym  rojtu sw ego życia pisał on  w jednym  
liście do swojej dobrodziejki co następuje: „M ódl się, 
by  nam Matka Boża pom ogła łączyć się codziennie
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z naszym  O dkupicielem , by przychodząc do serc na­
szych, znalazł je doskonale czystemi. Byśm y żyli na 
tym świecie, chwaląc Boga przez nasze prace, byśm y 
n igdy  nie popełniali grzechu śm iertelnego i byśm y 
zaw sze w tern usposobieniu trwali teraz i zaw sze i do 
końca naszego życia .” Poniew aż zaś dostał od tej 
dobrodziejki różaniec, p isał: „Składam  też szczególne 
podziękow anie za różaniec i obiecuję modlić się 
bardzo za C iebie."

U w a g a :  Kochane dzieci, w idzicie, co łaska
chrztu św. czyni z m urzyna. Z początku jest to mały, 
dziki poganin, nauczony zaś przez m isjonarza staje 
się tak cnotliwem dzieckiem  Bożem, że m ógłby nas 
zaw stydzić swoją pobożnością. A jaki przytem  wdzięczny! 
Jak gorąco modli się za swoich dobroczyńców! P o ­
w iedzcie, drogie dzieci, czy nie warto sobie tego lub 
owego odmówić, od czasu do czasu ponieść małą 
ofiarkę, by  zaoszczędzone pieniądze posłać dla biednych 
pogańskich dzieci? —

Dzieciątko Jezus szuka serc ludzkich.
Gdy św. Antoni miał pięć 

lat i był jeszcze w domu. 
rodzicielskim, zastukał ktoś 
jednego dnia do drzwi. Był 
to dzień zim ow y. M ały An­
toni, usłyszaw szy stukanie, 
pobiegł do drzwi i otworzył 
je. Cóż zobaczył? Milutkie 
dziecię stało przed nim bose  
i w ubogich szatach; na p le­

cach miało żebraczą torbę. Antoni zajrzał cieka­
wie do. torby, ale zam iast chleba, który spodzie­
wał się tam znaleźć, ujrzał ze zdziwieniem  sam e
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czerw one serca, świecące, jak kosztowne rubiny. 
Zdutpiony św. Antoni zapytał: „Kto jesteś? Czego 
sobie życzysz?“ Dzieciątko odpowiedziało: „Jestem 
syn królewski, chodzę żebrać serc ludzkich. Chcę 
także i twego-serca." Antoni zapytał: „Jak się
nazywasz?" Dziecię odpowiedziało: „Czyż ci
mam mówić moje imię, wszak pobożna twoja 
matka nieraz ci je mówiła: jestem Jezus." Po 
tych słowach dziecię znikło. Także w późniejszem 
życiu często ukazywało się Dzieciątko Jezus świę­
temu Antoniemu, dlatego też tego Świętego przed­
stawiają zwykle z Dzieciątkiem Jezus na ręku.

W szczególny sposób dopomaga św. Antoni tyni, 
którzy miłują misje afrykańskie i wspomagają je ofiarami na 
.Chleb św. Antoniego." Przyjaciele misyj potwierdzają co­
dziennie tę prawdę, nadsyłając do Sodalicji św. Piotra Klawera 
liczne ofiary dziękczynne za otrzymane łaski, jak p rz y w ró ­
cone zd ro w ie , odnalezione lub zwrócone przedmioty i wiele 
innych. Prośby o modlitwy, oraz dziękczynienia i ofiary na 
„Chleb św. Antoniego" dla misyj afrykańskich, przyjmuje 
Sodalicja 'św. Piotra Klawera. Adresy jej są na drugiej stronie 
okładki. ,> < r

« « « « Skarbonka, * *  * *
(Ciąg dalszy.)

Jałmużny, zebrane dla murzynów w Afryce, służą 
m iędzy innem i:

1„) Na chrzty dzieci, lub osób dorosłych, które 
trzeba przygotowywać w  m is ji przez czas dłuższy. 
Żeby być ojcem chrzestnym, lub  matką chrzestną, na­
le ży  złożyć sumę 25 franków.

2.) Na wykup dzieci, k tórzy będących w n iew oli pod 
władzą okrutnych panów, mają dla nich w  pogoto­
w iu  więcej razów niż chleba, i uważają te biedne
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istoty za zw ierzęta raczej niż za ludzi. Na wykup 
takiego m łodego niew olnika lub niewolnicy, w  na­
stępstw ie czego dusze ich są pozyskane dla Kościoła, 
złożyć należy 60 franków.

3.) Na utrzym anie czarnych, katechistów którzy 
chodzą od wioski do wioski zapoznając swych braci 
z wiarą św. Tych trzeba ubrać i. żywić. U trzym anie ich 
kosztuje najm niej 200 franków rocznie. A któżby z nas 
utrzym ał się za taką cenę? W śród najbystrzejszych, 
z pośród takich, co dają dow ody powołania kapłańskiego, 
w ybiera się kandydatów  do Sem inarjum .

4.) Dla samych wreszcie M isjonarzy. N iektórzy 
z nich są naszym i ziomkami, opuszczają oni w szystko, 
by  się poświęcić dla zbawienia pogan, licząc na to, 
że miłość chrześcijańska zapewni im chleb, odzież, to  
jednem  słowem, co jest koniecznem  do istnienia.

A więc, kochane dzieci, oszczędzajcie^ wy z kolei, 
żeby móc dawać. Słuchajcie, jak się to zabrać trzeba 
do rozm nożenia m onety.

Jednego  dnia kładziecie m ały pieniążek do waszej 
skarbonki, w kilka dni dwa takie pieniążki, pośw ię­
cając cukierek, ciasteczko, nie wiem co jeszcze, ale 
wasz Aniół Stróż wam to podda, jeżeli go zapytacie. 
A potem proście Tatusia, Mamę, braci waszych i siostry, 
waszych przyjaciół, a szczególnie D ziadziunia f  Babcię 
(są oni w tej g rze niezrów nani) o w rzucenie czego­
kolwiek do waszej skarbonki, a nie zapom inajcie 
zam knąć oczu, gdy  będą dar swój wkładali.

Znałam chłopczyka, który przyrzekł małej swej 
siostrzyczce oddawać jej na ten cel co wieczór w szy­
stkie swe pieniądze. M usieli się kochać bardzo n ie­
praw daż? A kiedy bracia do czego się zabiorą, to na 
dobre. Bohater nasz dotrzym ał słowa. K ażdego wieczora 
wypróżniał swe kieszenie, kładąc ich brzęczącą zaw ar­
tość na kom inku. Stosy pow iększały się w idocznie,
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wreszcie powstały z nich małe kolumny wyciągnięte 
pod sznur. Mała siostrzyczka stała się bogatą.

O dalszym ciągu i zakończeniu dowiecie się za 
dwa miesiące. . . . Cierpliwości!

Roślinność w Afryce.
I I J Afryce znajdują się drzewa 
»* olbrzymiej wysokości. Baobab, 

albo małpi chleb, jest tak wielki, że 
obwód jego wynosi 30 metrów. 
Palmy zaś dochodzą do 70 metrów 
wysokości, a czasem są i wyższe. 
Rosną też różjpe gatunki zbóż, jak 
pszenica, kukurudza, durzą albo proso, 
z którego murzyni pieką chleb. Ba­
nany są również codziennem poży­
wieniem czarnych; jedzą też chętnie 
bulwy manioku, pataty albo słodkie 
ziemniaki i yam. — Przed wojną, gdy 
okręty bez przeszkody krążyły między 
Afryką a innemi częściami świata, przy­
wożono wyroby afrykańskie do innych 

^  krajów: olej palmowy, wydobywany 
z owocu olejowca, służący do wyrobu 

masła i świec, daktyle, kawę ziarnistą z drzewa kawo­
wego, cukier, wyrabiany z trzciny cukrowej, dalej ryż, 
kakao, pieprz i tytoń. Nadto kauczuk, z którego wy­
rabiano kalosze, i wiele innych rzeczy.

Na obrazku widzimy murzyna, który nacina korę 
drzewną i zbiera do naczynia wypływający z drzewa 
sok. Otrzymuje on w ten sposób napój bardzo smaczny 
i orzeźwiający: nie można jednak często nacinać drzewa, 
boby prędko uschło.

Roślinność w Afryce jest nadzwyczaj bogata. 
To Pan Bóg, jako ojciec najlepszy, postarał się, by



tubylcy mieli czem się żywić, ale pomimo tego bo­
gactwa panuje tam często głód, gdyż zbiory niszczą: 
posucha, szarańcza, albo ulewne deszcze.

*• ♦ ♦ ♦ Psota słońca. ♦ ♦
Czarnemu kuchcikowi w pewnej misji przypaliła 

się pewnego razu cebula. Gdy Siostra weszła do 
kuchni i zobaczyła, jak cebula, spalona na węgiel, 
pływa w tłuszczu, zgromiła niezręcznego kucharza. 
Ten.zaś, chcąc się usprawiedliwić, rzekł: „Przebacz, 
Siostro, ale jam temu nie winien, tylko słońce, które 
tak dzisiaj silnie grzeje, że się cebula spaliła."

* -  -

Łamigłówka kryształowa.
(Ułożyła Elżbieta Sokołowska.)

Litery, czytane w kierunku poziomym i pionowym, dadzą 
nazwisko jednego z wielkich naszych patrjotów, księcia, 

• żyjącego w wieku XVIII.
Znaczenie wyrazów:

1. Spółgłoska,
2. imię żeńskie cygańskie, 
S. rury wodociągowe,
4. imię męskie,
5. imię cesarza rzymskiego 

_ używane dotychczas,
>>• L  "

7. choroba oczu, I V- /• 
8ą imię żeńskie,
9. produkt mleczny
10. część ciała,

I I
I I I

i#  i

11. samogłoska.
n$meRozwiązanie tej łamigłówki nastąpi w następnym nWmerze-

        .
O dpow iedź na zagadkę z Nr. 3-4 „M u rzyn ka " 

„K to mi powie?" jest: lew.

Redaktor odpowiedzialny: Sodalicja Klawcrjańska.
W drukarni misyjnej N. M. P. Wspomożenia wiernych.
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Dom misyjny Sodalicji św. Piotra Klawera „ Ma r j a  W s p o m o ż y c i e l k a “
pod Solnogrodem.

Ratujmy dusze!
C v = = = ^  o ^ = = = 5  !

KILKA SŁÓW 
o Sodalicji św. Piotra Klawera i jej powstaniu.

dzień Narodzenia Najśw. M arji Panny, 8 września 
' 1654 r., zmarł w Kartagenie, w Ameryce Południowej, 
w dzisiejszej republice Kolumbii, świątobliwy misjo­
narz z Towarzystwa Jezusowego, nazwiskiem Piotr 
Klawer. Cuda, jakie się działy za jego przyczyną za 
życia i po śmierci zdawały się rokować wczesną bea­
tyfikację, ale Pan Bóg zrządził, że proces beatyfika­
cyjny ciągnął się przez całe trzy wieki i święty ten 
kapłan został przez Kościół św. ogłoszony za Bło­
gosławionego dopiero w chwili, kiedy tenże Kościół 
mógł się zająć w sposób szczególny losem pogańskich 

murzynów, tak bardzo umiłowanych przez Piotra Klawera. Mąż 
ten miał się stać wzorem wszystkich tych, którzy w ten lub ów 
sposób poświęcają się nawracaniu murzynów.

Piotr Klawer pochodził z szlacheckiej rodziny hiszpańskiej. 
Wstąpiwszy do Towarzystwa Jezusowego w Tarragonie wysłany
28 7 22 -  7000 (III)
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został do Ameryki Południowej, należącej wówczas jeszcze do 
H'.szpanji. W r. 1615 znajdował się w klasztorze w mieście Karta- 
genie, gdzie było targowisko na murzynów, przywiezionych 
z Afryki. Wzruszony ich straszną niedolą, ślubował O. Klawer 
zostać .niewolnikiem niewolników" i poświęcić się całkowicie 
niesieniu im pomocy. Przez lat 40 dochowywał sumiennie swego 
ślubu, zwłaszcza podczas zarazy 
był. opatrznością nieszczęśli­
wych niewolników, starając się, 
wedle sił osłodzić im ciężką 
dolę.

W dziewiętnastem stuleciu 
widzimy cały zastęp Misjona­
rzy i Sióstr misyjnych, poświę­
cających się nawracaniu murzy­
nów. Pozatem powstaje nowe 
S t o w a r z y s z e n i e ,  którego 
celem wyłącznym jest zbawie­
nie pogańskich murzynów i 
wykupywanie ich z niewoli.
Bratanka kardynała M. Ledó- 
chowskiego hr. Marja Teresa 
Ledóchowska, z a k ł a d a  u 
schyłku XIX'2° stulecia (r. 1894), 
tak zwaną Sodalicję, której po­
czątki są ściśle związane z beati- 
fikacją i kanonizacją świętego 
męża. — Dnia 15 stycznia 
1888 r. zaliczył Leon XIII.,
Piotra Klawera w poczet Świę­
tych i w tymże samym roku 
wygłosił kardynał L a v i g e r i e  
pierwszy prymas Afryki w Lon­
dynie ognistą przemowę, w 
której zaznajomił słuchaczy ze 
smutnym losem murzynów. Mowa ta została później ogłoszona 
drukiem i dostała się również do rąk naszej rodaczki.

Głos Boży przemówił wyraźnie a młoda hrabianka, podów­
czas dama dworu austrjackiego, zaczyna najpierw ogłaszać prace 
literackie w interesie murzynów, następnie zakłada pisemko, w któ- • 
rem drukuje listy misjonarzy afrykańskich i nadaje mu miano 
„Echo z  Afryki". Odtąd poświęca się hr. Ledóchowska zupełnie 
służbie misyj afrykańskich. Rozumiejąc, że gdyby się udała do 
Afryki, pomnożyłaby tylko liczbę Sióstr, misyjnych o jedną 
jednostkę, któraby znowu musiała wyglądać obcej pomocy, nie 
udała się pomiędzy dzikich, lecz pozostała w kraju, starając się 
tu obudzić znajomość misyj i zamiłowanie dla nich. Zabiegi te 
uwieńczył plon obfity. Udało się gorliwej Misjonarce pozyskać

M arja T eresa Ledóchow ska
generalna kierowniczka 

Sodalicji św  Piotra Klawera.



przyjaciół i dobroczyńców dla sprawy misyjnej. Na początku 
założono Stowarzyszenie świeckich przyjaciół misyj, w różnych 
miastach, przekonawszy się jednak, źe dzieło tak doniosłe, musi 
mieć silną podstawę, udaje się hr. Ledóchowska wkrótce do 
Leona XIII z prośbą o pozwolenie założenia Instytutu zakonnego, 
którego członkowie zobowiązaliby się ślubami do wiernej i do- 
gonnej służby dla misyj afrykańskich. Sodaiicję tę oddaje hr. 

Ledóchowska pcd szczególną opiekę apostoła murzynów i nazywa 
ją Sodalicją św. Piotra Klawera. Widząc, źe nie wystarczy zain-

Misijonarki-pomocnice wysyłają czasopisma.

teresować dorosłych sprawą misyj, zapragnęła poruszyć dla nich 
i serca młodzieży. Zaczęła więc wydawać pisrno misvjne dla 
młodzieży p. t. „Murzynek'1.

Początki Sodalicji św. Piotra Klawera były skromne, ale 
błogosławieństwo Boże towarzyszyło jej cd pierwszych chwil 
istnienia. Obecnie ma Sodalicja kilka domów głównych, liczne 
filje i biura, w których się prowadzi korespondencję z dobro­
czyńcami misyj, uskutecznia ekspedycję pism i wysyła przed­
mioty do użytku misjonarzy do Afryki. Główna filja na ziemiach 
polskich znajduje s>ę w Krakowie, przy ulicy św. Marka 25, 
druga w W arszawie, ul. Warecka 15, trzecia w Poznaniu , ul. 
Szymańskiego 6. Biura misyjne otworzono w Andrychowie, Bielsku, 
Bydgoszczy, Grodnie. Kielcach, Lwowie, Łodzi, Siedlcach i Wilnie. 
Bardzo pożądaną rzeczą dla misyj byłoby założenie w najbliższej 
przyszłości większych biur, w których by mogło więcej 
uzdolnionych i pobożnych panien znaleźć szlachetny /cel 
życia i sposobność do pracy apostolskiej. Gdyby która z Czytel-



niczek miała ochotę oddania się sprawie, niech napisze do ge­
neralnej Kierowniczki Sodalicji, w Rzymie, Roma, (23) Via del- 
1’Olmata, 16, w celu porozumienia się.

Również młode osoby, któreby się chciały zupełnie poświęcić 
służbie misyjnej w jednym z domów Sodalicji, mogą się zgłaszać 
pod tym samym adresem.

Sodalicja św. Piotra Klawera istnieje wprawdzie dopiero od 
lat około 30 ale rozwija gorliwą działalność. Po kilkakrotnem 
zatwierdzeniu przez poszczególne ordynarjaty biskupie i po 
otrzymaniu Dekretum laudis (Dekretu pochwalnego) w. r. 1902, 
została przez Ojca św. Piusa X dnia 7 marca 1910 r. ostatecznie 
zatwierdzona jako Instytut religijny, poświęcający się służbie misyj 
katolickich w Afryce. W ciągu niewielu lat swego istnienia wy­
słała już wiele jałmużn misyjnych do Afryki, a oprócz pieniędzy, 
różne jeszcze przedmioty liturgiczne do użytku misjonarzy. So­
dalicja ta potrzebuje wiele gorliwych współpracownic, gdyż we­
dług słów Pana Jezusa: „żniwo jest wielkie, ale robotników mało.*

Kto jednak pragnie obrać sobie powołanie misyjne, ten musi 
być gotowym do licznych ofiar, wymagających wielkiego zaparcia 
się siebie, ducha poświęcenia i nadprzyrodzonego na świat po­
glądu. Członkowie Sodalicji św. Piotra Klawera muszą jeszcze 
więcej, aniżeli inni katolicy, pamiętać o tem, że nagroda za prace 
i trudy czeka ich dopiero w niebie i jeśli Pan Bóg kogo powo­
łuje do służby misyjnej, to musi on — według słów św. Piotra 
Klawera — „być jak Melchizedech bez ojca, bez matki,* musi, 
jak nasz rodak, apostoł trędowatych, O, Beyzym, umieć opanować 
uczucie miłości Ojczyzny i przywiązanie do własnej ziemi i języka. 
Ofiary jakich się domaga powołanie misyjne, są znaczne i dla 
natury słowiańskiej dotkliwe — ale czyż nie Ofiara świat odku­
piła, Ofiara Pana Jezusa na krzyżu?!

Ktoby zaś chciał należeć do Sodalicji św. Piotra Klawera 
pozostając jednak w świecie, niech przystąpi do niej jako zelator 
lub zelatorka, a przyczyniając się do jej utrzymania i rozkrzewie- 
nia przez wkładkę roczną 50 mk., może korzystać z wielu przy­
wilejów, udzielonych tymże zelatorom przez Stolicę św. Sczególnie 
kapłanom, których wkładka roczna jako zelatorów Sodalicji wynosi 
mk. 100.—,, przysługują znaczne przywileje, a między innemi 
przywilej nakładania odpustów krzyżackich na różańce.

Kto sobie życzy dokładniejszych informacyj, niechaj się 
zwróci piśmiennie do kierowniczki filji Sodalicji św. Piotra Kla­
wera, w Krakowie, ul. św. Marka 25, lub wprost do generalnej 
Kierowniczki w Rzymie, której adres podany powyżej.

Nakładem i drukiem Sodalicji św . Piotra Klawera.



M łodzież wzorem.
P ew n a  uczennica ze  szk o ły  Serca Jezu so w eg o  

p is z e : ,  D onoszę  Sodalicji, że  m y, u czenn ice  k lasy  2-g ie] 
szk o ły  Serca Jezu so w eg o  w G ., k tóre tw orzym y  rów nież 
K ongregację  D zieci M arji, postanow iły śm y  sob ie  p iln ie  
o szczędzać  na druk katech izm u  d la  m urzynków . U sk ła ­
d a ły śm y  ju ż  p rzesz ło  6 0 0 0  M k. i chcem y w spom agać 
„D z ie ło  P rasy  afrykańsk iej,*  abyśm y  i m y z chęcią się 
uczy ły  katech izm u  i cen iły  św . w iarę. M am y nad z ie ję  
zebrać  do  m aja 1 0 .0 0 0  M k., i skoro  ty lko  zb ie rzem y  te 
parę  ty s ięcy , zaraz  je  p rześlem y . P ro s im y  do  nas jed n ak  
n ie  p isać, bo  szk o d a  po rta ; o  czek  w ystaram y się 
w  K ongregacji M arjańskiej. T oż się uc ieszy  D zieciątko  
Je z u s , k ied y  m urzynek  do stan ie  katech izm  do  nauk i t 
J a  ju ż  d u żo  o szczędz iłam , to  te ż  pozw olono  mi n a ­
p isać w im ien iu  w szystk ich . Antonina Sz.

Powołanie Misjonarki-pomocnicy  
dla Afryki.

M oże B óg  obudzi w sercu którejś z naszych 
czytelniczek pragnien ie  poświęcenia się w  dzie­
wiczym stanie służbie Bożej i miłości bliźniego. 
W ybranym  takim duszom  radzilibyśmy przeczytać 
książeczkę p. t.: „ P o w o ła n ie  M isjo n a rk i-p o m o c­
n icy  dla Afryki." M ożna ją  nabyć we wszystkich 
księgarniach katolickich, lub w filjach i biurach 
Sodalicji Klawerjańskiej, podanych  na_, drugiej 
s tronie okładki —  za cenę 80 m p.

O DPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą członko­

wie i zelatorzy Sodalicji św Piotra Klawera, a więc 
i członkowie .Ligi dzieci dla Afryki.*

20 maja w uroczystość Zesłania Ducha św.;
11 czerwca w dzień św. Barnaby, Apostoła:
29 „ w uroczystość św. Piotra i Pawła, Ap.

1 lipca w . , Przenajdr. Krwi Pana Jezusa.

W drukarni misyjnej SodalicjiJKlawerjańsklej.



Ofiary nadesłane
do  Krakowa w listopadzie, do  W arszawy i Poznania w grudniu  

i w styczniu.
(w m arkach polskich).

L ig a  d z iec i d la A frv k i J. G w azdacz 2.200 ; Traczewki
5.000 —; Z. Bobrowski 2 .200.—; Liga z B. 2 0 1 5 — ; S .S . Felic­
janki z W. 1.000.—  B ogiel j .200.— ; H aussm an 1.380.— ; 
M. C zaplińska od dz ie ii szkoły pow szechnej 1.660.—; Sobie- 
szk iew k z  1.370. ; C hełm ińska N 1.050.— ; W. Bartoszewicz 
1.00J.— : Ks. W. B 5 0 (1.— M. K. 870.— ; B. 500.— ; Z. S. 
385.— ; E G 300.— ; Szkoła p. Z O. 870.— ; Z A. 300.— ; 
Dzieci zR . 3 3 0 . - ;  P . T .2 2 0 - ;  G. 200 — ; J. K .2 0 0 .- ;  G. 250.

B. M. 200.— ; W. M. 200.— ; W. G 1 0 0 . - .  H. G. 1 6 0 .- ,  
B. S. 200.— ; p. M otylińska z Ż 5.875.— ; T. Dylikowska 
3 600.— . T. D eręgow ski 1.000.— ; M. S terbałów na 1.065.— ; 
L. M arszalski 800.— ; J. Rajew ska 655.— ; Rystorówna 1.000.— ; 
I. PinieCha od dzieci szkolnych z D. 11.600.— ; L. i J. Prędki 
1.730.—; A. Stufka 2.000.—; Ks K. C hm ielew ski od dzieci 
szkolnych z Izb. K. 13.621.— , F. Peplińska 1.730.—; z ogól­
nych ofiar 31.349.—.

D la  d z ie c i m u rz y ń s k ic h :  J. K usek 3,225.— ; E. Szpendel 
1.400.— ; Sikora 4.500.— A. B rodow ska 2.600.— ; Zakład 
SS. D. N. D. 1.200.— ; Ks. Skudrzyk 7.777.— ; I. Jędrzejczak
1.000.— ; Ks. Skw irut 2.900. -■■; Ks. W. Stefanow icz 1.050.— ;. 
J. G órników na 2 .5 0 0 — ; Ks. Rajski 1.140.— ; K Prorok 1.000.— ; 
p. Naporow a 1.000.— ; M endochów na 1.0' O.— ; Ks. Jadow tt 
3 000.— ; NN. 1.000.—: p. Balon 1.100.— ; z ogólnych ofiar; 
7,098.50; 8.990.— ; 9.870.— ; Dzieci z ochronki w 2 . 1.023.— ;
H. W estfalów na 2.000.— ; J i Gw. Respondek zam iast cukier­
ków 1.000.—; Dzieci z P. 4.510.— ; z N zebrane przy żłóbku
3.000.— ; Z. W iśniew ska (na ubrania) 1.550.— , dzieci szkolne 
z L. 4.000.— , Ks. Pref. G ielec 2.051.— ; z ogólnych ofiar 
1 5 1 .7 4 2 .- .

N a g w ia z d k ę  d la  M u rz y n k ó w : S. i A. Sobczaków ny
27.000.— ; S. M ikołajczanka 8.300.—; Ks. Pref. B. K asprzak od
I. kl. szk. realnej 4.100.— ; od IV. kl. 2 .300.—; J. Kolnicka
3.000.— ; C złonkow ie z S. i H. Czajków na po 1.000.— .

N a m is je ' Uczniow ie ze szkoły K onarskiego 3.160.— . 
J. Kozłow ski 1.000— . ’

N a w y k u p : C iszew ska M. 2.000.— ; A. Ż ółtow ski 10.000. 
— ; Ks. M ehler z D. od dzieci szkolnych 1.500 m n.

N a c h r z e s t :  H. M azurków na 5.000.— .

Serdeczne „Bóg zapłać“ wszystkim małym, kochanym 
Dobroczyńcom biednych misyj afrykańskich!


